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z Napowrót pod A Krzyża! 


Precz z żydami! 


EN Jak brać się do żydów? 
Wobec świeżego jeszcze gro- 
bu ś. p. Karola Luegere, bur- 


a: * mistrza miasta Wiednia, odpo- 
 wiedź łatwa: 


| Brać sie do nich trzeba tak, 
à jak On się brał. 
Lueger umarł, idąc po nigro- 
M: dę wieczną do Boga, któremu 
w życiu tak wiernie służył, — 
 Lueger umarł, alə hasło jego 
zostało. A basłem tym: 

AE Napowrótpossztandar 
Kościoła! 

Precz z żydami! 


Sp: 
* 


Kim był ś. p. Dr Karol Lueger? 


Był synem chłopskim, kością - 


z kości, krwią zkrwi biednego 
pracującego, ale wiernego, ka- 
tolickiego ludu  austryaekiego 
i dlatego dla doli tegoż ludu 
miał zawsze współczucie i ser- 
ce, ludowi też temu swe niepo- 
spolite poświecił zdolności. 
Dziad jego Józef był gospo- 
darzem koło Neustadt nad Da- 
najem a zarazem robotni- 
kiem, bo chodząc koło ro- 
li w chwilach wolnych trudnił 
się kamieniarstwem. 
Ojciec był to wysłużony żoł- 
nierz, który nabrawszy z mło= 
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dych lat ochoty do książki, tak 
pilnie do niej zaglądał, że jako 
człowiek starszy,pozdawałegza- 
mina i został w końcu dozorcą 
w technologicznym instytucie. 
To mu pozwoliło dać synowi 
wychowanie staranne. 

Karol Lueger urodził się w 
r. 1841. Po skończeniu z odzna- 
czeniem gimnazyum i w 1866 
uniwersytetu pracował, jako kon- 
cipient w kancelaryach u wy- 
bitnych adwokatów. W-r. 1874 
został adwokatem samodziel- 
nym. 

Wtedy to bronił wyłą- 
cznieprawie ludzi bied- 
nych. 

Bywało, że od klientów nie 
tylko nie brał wynagrodzenia, 
ale sam im dopomagał. 

Za to dobre serce P. Bóg mu 
błogosławił. 


Lueger, jako twórca partyi 
chrześcijańsko-socyal. w Austryi. 

Od roku 1878 należał Lueger 
do Rady miejskie, wiedeńskiej. 

Od r. 1888 z Dr. Gessmanem 
we dwójkę założył partyę anty- 
semicką w Radzie miejskiej, a 
od r. 1885 w parlamencie. - 


„Precz z żydami!” 

Oto hasło, jakie dr. Lueger 
rzucił w napół zżydziałe miasto 
Wiedeń, bo trzeba wiedzieć, że 
tam podówczas buraistrzowa- 
li żydzi, jak dziś w Galicyi: 
w Stanisławowie, Trembowli i 
innych większych nawet mia- 
stach. Naturalnie gwa’! powstał 
straszny. 

Potężne żydowstwo, wielki 
Kapitał, cała party: hberalna, 
żydom się wysługuja"* Ja 


po jednej stronie, a po drugiej 
on sam, a za nim drobne, pra- 
cujące, gniecone mieszczaństwo 
wiedeńskie. Z początku nawet 
obóz konserwatywny, choć ka- 
tolicki, w energicznym adwoka- 
cie wietrzył socyalistę i był mu 
przeciwny. 


Prawdziwy bokater. 
Wobec tylu przeciwników in- 
ny byłby opuścił ręce, jak u nas 
w Gralicyi wielu je opuszcza wo- 
bec przewagi żydowskiej a zu- 


chwalstwą i zachłanności rusiń- 4 


skiej. 

Nie tak jednak Dr. Lueger. 

Pomny na to, że prędzej czy 
później dobra Sprawa musi zwy- 
ciężyć, byleby z poświęceniem 
się jej broniło — zabrał się do 
dzieła, pracował jak wół i 

po dziewięciu łatach 

zwyciężył. 

Kiedy w 1895 r. wybrano Dr. - 
Luegera burmistrzem stolicy Au- | 
stryi 
zwyciężyłaideazwiązku i 
chrześcijańsko-socyal- | 
nego, który ma na celu prze- 
prowadzenie reformy społecznej 
nie gwaltem, jak chcą socyali- 1 
Ści, ale na podstawie zasad wiary. 
świętej katolickiej — nie z ży= 
dami i pod komendą żydów, jak | 
to chcą socyaliści, pachołkowie | 
żydowscy, ale bez ży dów, mji- 
mo żydów i przeciw by- > 4. 
dom. 4 


Wiedeń staje się miastem 
. katolickiem. 


AN do tego, że Odbitnie i 
otwarcie szydzono w Wiedniu 1 
z Wiary św., prześladowano sło- i 
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wem i czynem wszystko, co 
miało nazwę chrześcijańską. 
„Hańba ! na klerykałów !« — wo- 
łali żydzi i ich pachołkowie i 
nikt nie miał odwagi zawołać: 
„Milcz żydzie, jeśli chcesz jeść 
chleb chrześcijański, albo się 
wynośc. 

Jakże inaczej zaczęło byćżod 
1895 r.! Dzięki Dr. Luegerowi 
znowu we wszystkich szkołach 
pojawiły się wyrzucone przed- 
tem krzyże i obrazy święte, przy- 
wrócono zwyczaj poświęcania 
gmachów publicznych, pousu- 
wano nauczycieli bezbożnych, 
zaczęto budować nowe kościo- 
ły itd. Wiara św. wr)ciła we 
Wiedniu do swoich praw. | 

A kiedy w 1907 r. odbył się 
tam zjazd katolików austrya- 
ckich, Dr. Lueger ich witał i- 
mieniem stolicy i wyznał, że 
jest, był i będzie wiernym Sy- 
nem Kościoła. 


Austrya wkroczyła na chrześci- 
jańskie tory. 


Z chwilą objęcia urzędowania 
przez Dr. Luegera zaczęło się 
dla Wiednia odrodzenie. 

Dr. Lueger uwolnił wiedeń- 
czyków z niewoli żydowskiej. 

Przez Dr. Luegera drobny 
rękodziełnik i chłop do- 
szedł do wpływu. 
| 740.000 wyborców wysłało do 

dzisiejszego parlamentu 96 po- 
słów z Wiednia, Dolnej i Gór- 
nej Austryi, Solnogrodu, Tyrolu, 
Przedarulanii, którzy wszyscy 
jak jeden mąż stanęli za Drem 
lnegerem, tworząc najpotęźniej- 
SZĄ partye w państwie. 


„Precz z żydowstwem! Niech żyje 
wiara św.!* 
oto jej hasła. 

Do nich świeżo przyłączyli 
się taksamo myślący katolie- 
cy posłowie czescy. Oby 
przyszedł czas i u połskich po- 
słów zwyciężyło to samo prze- 
konanie, że największym na- 
szym wrogiem jest żyd, 
ajedynymratunkiemtrzy- 
manie się wierne, ścisłe 
wiary św.katolickiejito 
wszędzie i zawsze! 

A dojdzie do tego, jeżeli ka- 
żdy wyborca domagać się bę- 
dzie od swego posła, aby na 
to hasło się pisał. 


Wielka strata. 

Po długiej i ciężkiej chorobie, 
podczas której Dr. Lueger dał 
powód swej silnej wiary i go- 
rącego nabożeństwa, powołał 
go P. Bog po wieczną nagrodę 
do Siebie. 

Prawdziwy, głęboki żal nie- 
tylko wiedeńczyków, nie tylko 
Niemców austryackich, ale wo- 
góle całej Austryi, całego Ko- 
ścioła katolickiego, owszem 
wszystkich porządnych ludzi — 
towarzyszył śmiertelnym szcząt- 
kom jego do grobu. 

Dr. Lueger był Niemcem, ha- 
katystą jednak nie był, miał bo- 
wiem serce katolickie, 
w którem dla wszystkich, szcze: 
gólnie braci katolików miejsca 
byłó dosyć. 

To też straciliśmy i my wiele, 
straciliśmy w nim przykład; 
ale w Spuściźnie po nim otrzy- 
maliśmmy jego ideę. Strzeżmy jej 
jak oka w głowie, przejmujmy 
się nią, a za pomocą Bożą w nae 
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szym biednym kraju otrząśnie- 
my się i my z niewoli żydow- 
skiej, jak się otrzasnął Wiedeń. 


w w 


Pamiętajcie o czwartem przykazaniu kościelnem ; 


Przynajmniej raz w rok około Wielkiej nocy spo- 
wiadać się i komunikować! x 


„Zmiattwychwstał, 


Chrystus Pan raz po raz prze- 
powiadał Apostołom Mękę Swa 
i Śmieró, ale też zawsze duda- 


wał: „a trzeciego dnia zmar- 
twychwstanę. 

I rzeczywiście złożony do 
grobu w piatek wieczorem, 


przeleżał w nim całą sobotę, a 
w niedzielę o brzesku „*maT- 
twychstał jako powiedział“, — 
a zmartwychstał, ożył, sam 
własną swoją potega, Ezy- 
niac cud ze wszystkich naj- 
większy i najdonioślejszy. 

Bywało, że święci ludzie, m j- 
cą otrzymaną od P. Boga 
wskrzeszali inaych zmarłych, 
np. św. Marcin, Św. Stanisław 
Szczepanowski, który wskrzesił 
Piotrowina, św. Franciszek Xa- 
wery i t. d; — «le żaden nigdy 
nie uczynił to wiasna mocą, 
a już lem mniej wskrzesił siebie 
Samego. 

To uczynił jeden P. Jezus. 

Darmo żydzi okieczętowali 
jego grób i postawili przy nim 
swez straże. „On zinartwychstał 
jak powiedział“. Toteż kiedy 


Napowrót pod sztandar Krzyża! 
Precz z żydami! 


jak powiedziat”. 


święte niewiasty bsrdzo rano 
piere szego duia po Szabacie 
przyszły do grobu... ujrzały ad- 
walory kamień i „wszedłszy w 
grób nie znalazły ciała Jezusa*. | 
„A gdy się z tego puwydu 
zatrwożyły, oto dwaj mężowie | 
stanęli przy nich w szatach świe- | 
tnych.. i rzeał do nich (jeden | 
z nich), amci: z 
„Nie bójcie się! Wiem iż szu- 
kacie Jezusa Nazarańskiege, u- 
krzyżowanego. Coszukacia | 
Żywego pomiędzy uma'łymu ? 
Nie masz go tu, albowiem po- 4 
wst-ł (martwych), jako powie: 
dział*, Wspomnijcie, jako wam 
powiedzi:ł.., w Galile', iż potrze: 
ba, aby Syn człowieczy był 
wydan w ręce ladu grzeszuych 4 
ibył uhrzyżowan, a trzeciego $ 
dn: —uby zmartwycbstał“. A 
Niema co wątpić. da 
umri. jako człowiek, a joko 
Bóg zmzrteychstał i teraz w 
chsale paruje na prawiey Oj- 
ča. Jemu cześć na wieki wi 
ków. 
Ki 


bie czci, nie chwali, 
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kto nie chce' Mu służyć—niech 
będzie przeklęty ! 

Drogi Czytelniku! Kochaj te- 
go dobrego Pana i służąc Mu 
wiernie. 


Chowaj Jego przykazania. 


Jeżeli pójdziesz za Nim, w 
życiu swojem naśladować Go 
będziesz, zmartwychstaniesz w 
chwale i Tv. To Gi Chrystus 
Pan obiecuje, to przepowiada, 
jak przapowiedział swoja zmar- 
twychstanie. 

Tak! w Twoim ręku życie 
i śmierć: 

Jeżel: się oczyścisz z pijań- 
stwa, z rozpusty, z nienawiści, 
z gniewu, z krzywdy bliźniego 
i przestaniesz grzeszyć, — Je- 
żeli Sie nie dasz więcej szatano= 
wi przez pokusę uwodzić, — 
jeżeli poczniesz nosić wyobra- 
żenie niebieskiego Pana, nasla- 
dując Chrystusa P., który z nie- 
ba zstipi, aby nas zbawić i 
drogę isəm dv nieba pokazać: 
to w dzień zmartwychstania, 


ATA 


jak powiada św. Paweł: — „kiedy 
prędzinchno, w mgnieniu 
oka natrąbę ostateczną, umarli 
powstaną uieszażonymiu, Ty bę- 
dziesz przemieniony i to 
twoje Skazitelne ciało przyobla= 
cze nieskazitalaość—a to Śmier- 
teine — vieskazitełność*, 

Ciało pijaka, rozpustnika, blu* 
żmercy, Dogamna i Żyda za- 
twardziałego — ztmartwychsta- 
nie także, ale mis będzie prze- 
imienione, bedzie cierpieć 
i ciągłe umierać. 

A Ty, jeśli za P. Jezusem 
iść będziesz, zmartwychstaniesz 
jak On w chwale przemieniony. 

A zanim to nastąpi, trzeba 
abyś powstał z grzechu, a- 
byś się poprawił i zaczął żyć 
dla P, Buga. 

Bracie! żartów niema. — P. 
Bóg, który ci dziś obiecuje od- 
puszczenis grzechów i życie 
duszy, nie obiecuje ci, że roku 
drugiego a nawet że jutra do- 
żyjesz! — więc wyspowiadaj 
się, popraw i niegrzesz więcej. 


RJ 


Zmartwychwstanie Pańskie. 


Nie zna śmierci Pan żywota, 
Chociaż przeszedł przez jej wrota. 
Bo zerwała grube peta 

Ręka święta. 


Adamie! ding twój spłacony!... 
"Okup ludzki 'irzońezony. 
ka EE w niebo z szczęśliwemi. 


Dziećmi twojemi. 
* 


Nie skarby, jakiemi płaci 

Wszystko co mógł stracić — traci, 

Całą dla nas krew swą sączy, 
Dzieło kończy. 


Próżno, Żołnierze strzeżcie 


W tym grobie Go nie znajdziecie 


Wstał, przeniknął sklepu mury 
..Bóg natury. 
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Przez Twe święte Zmartwychstanie 
Z grzechów powstać, daj nam Panie 


On znowu na ludzkie piemie 
I na miłą patrzy ziemię. 


Jak drogo dzisiaj przybrana ` 
Kosztem Pana, 


Potem z Tobą królowanie 
Alleluja! 


Franc. Karpiński. 


Lekarstwo na wszelkie troski. 


Chyba tylko człowiek głupi, 
lub dziwak zarozumiały nie 
przyjmie pomocy od tego, który 
chce mu pomódz w dźwiga- 
niu ciężaru; rozumny przyj- 
mie ją z wdzięcznością. 

Takiego pomocnika w niesie- 
niu ciężaru tego życia ukazuje 
ci przyjaciel twój, Pan Jezus, 
a jest nim Ojciec Jego i Ojciec 
twój. „Ojciec wasz w Niebie- 
siech wie, że tego wszystkiego 
potrzebujecie". A jeśli lilię pol- 
ną tak przyodziewa, o ileż wię- 
cej was, małej wiary!“ 

Dziecko, które nie ma ojca, 
ani matki, ani nikogo, coby się 
o nie troszczył, może się skar- 
żyć: „Kto mną się zaopiekuje? 

Kto mi da' jeść ?* Ale syn ma- 
: jętnych rodziców czy troszczyć 

się o to potrzebuje? No nie, 
boć przecie wiedzieć powinien, 
że rodzice się o niego starają. 
Inaczej byłby strasznie głu- 
pim iniewdzięcznym wzglęuem 
swych 10dziców. 

Otóż takiem głupiem. dzie- 
ckiem jest ten, co się nad mia- 
rę troszczy o swe potrzeby do» 

czesne. On jakby nie wierzył, 

że Bóg żyje, który o nim pa 
mięta, który Żywi Swoje stwo- 
rzenia. 


Niech cię P. Bóg broni, dro- 
gi czytelniku, abyś miał być ta- 
kim głupcem. 

Pracuj, staraj się, a resztę 
złóż na Bożą A ZODA Opa- 
trzy cię Pan, jak opatruje 
każdą trawkę polną, każdą pta- 
szynę, co nie sieje, ani Żnie, 
ani do gumien zbiera, a z głodu 
jednak mie umrze. Cóż? Ty gor- 
szy od takiej ptaszyny, od ta- 
kiej trawki? Za kogóż to Pan 
Jezus dożył życie swoje, jeźli 
nie za ebie? Kiedy ci tedy 
dał, co miał najdroższego, bo 
Swoje życie, to przecie nie od-- 
mówi kawałka chleba, którego 
potrzebujesz, skoro Mu ufać bę- 
dzieSz. 

Gdzieś w zapadłej wioszczy- 
pnie żył ubogi wieśniak. Ciężko 
mu było na świecie. Para za- 
gonów, połowa nędznej chaty, 
a dziatek gromada. To też nię- 
raz bywało u niego i głodno i 
chłodno | markotno i narzeka- 
nia I brawie rozuńacz. 

taz poszedł on-do kościoła 
i słyszy! kazani. Właśnie ks. 
proboszes mówił o Bożej U patrz- 
ności, ił juzcząc. żę przez brak 
zaufan:* do bega człowiek. 
tylko tross sovie przyspąrza-— 
Kazanie mu się bardzo podobało. 
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„Dobrze jegomości prawić — 
rzekł po nabożeństwie, kłania- 
jac się ks. proboszczowi do ko- 
lan — Pan Bóg o nas się tro- 
. szczy, ale co bieda, to bieda. 
Jakże tu nie narzekać?“ 

I począł gadać i gadać i skar- 
żyć i narzekać i opowiadać swe 
biedy. 

A ks. proboszcz niby słuchał, 
niby nie; szedł tylko do cmen- 
tarza, Nasz chłopek za nim. 

Kiedy tam przyszli, począł ks. 
proboszez rozglądać się i czy- 
tać po nagrobkach. 

»Kogo to Jegomość szuka ?« 
Spytał wreszcie zdziwiony wie- 
Śniak. „Ano szukam — odrzekł 
mu kapłan z powagą — grobu, 
w którym jest pochowany Pan 
Bógc.. 

— Jakto P. Bóg? też P, Bóg 
jest wieczny, umrzeć nie może, 
bo żyje zawsze. 

— Tak? toż to narzekasz i 
skarżysz się, jakby go vie było. 
Jeśli On żyje, to możemy z Nim 
pomówić, Ot tu uklęknijmy mój 
drogi, oddajmy Mu pokłon... De- 
brze. A teraz zacznij pacierz. 

— „Ojcze nasz“... 

— Coś powiedział ? — przer- 
wał mu ksiądz. Kogo ty ojcem 
nazywasz ? 

— Ano P. Boga. 

— Więc P. Bóg twym ojcem? 

Tu ksiądz wstuł i począł mó- 
wić dalej: 

— A to piękna rzecz. P. Bóg 
żyje, ziemię całą napełnia swe- 
mi dobrodziejstwami, karmi naj- 
mniejszego rubaczka i jest twym 
'ojcem, a ty się troszczysz, skar- 
Żysz, narzekasż, tak jakby Go 
nie byłu, jakby nie żył, albo 


jakbyś ty nie był Jego dzie- 
ckiem — wstydziłbyś się... 

I prawił tak dalej — łagodnie, 
goraco, a chłopek klęczy, aż 
wreszcie rozpłacze się, jak dzie- 
cko. 

Widząc to kapłan, tak swą 
naukę kończy: »Mój kochany, 
idź teraz pod Bożą Mękę, prze- 
proś P. Boga za swą małowier- 
ność i przyrzecz Mu poprawę, 
Troski swoje zanieś pod krzyż 
i tam je pogrzeb !« 

Chłopek poszedł. Po kilkn ty- 
godnisch koło chaty jego prze- 
chodzi proboszez i co widzi? 
Oto w pobliżu nowy, piękny 
krzyż. Nadbiega i gospodarz roz- 
promieniony. 

— A to Jegomość przyszedł 
w sam raz — woła — proszę 
mi poświęcić grób. 

— Jaki grób ? 

— Ano grób mych trosk i kło- 
potów. Pogrzebałem je na tym 
oto klęczniku, tu pod tym no- 
wym krzyżem. Proszę uklęknąć 
i pierwszy odmówić »Ojcze Nasz« 
żeby mnie P. Bóg od trosk już 
na wieki zachował“. 

Nauka proboszcza nie poszła 
w las. Ghłopek biedny ile razy 
utrapienie nań przyszło, szedł 
pod krzyż, odmawiał tam pacierz 
i wracał do chaty wypogodzony, 
uradowany. 

(o więcej: ile razy żona jego 
poczęła narzekać, że w domu 
niema chleba, że brak tego a 
tego, on ją i dziatki prowadził 
pod krzyż, mówiąc: „Co narze- 
kacie przedemną? Idźcie pod 
krzyż i zmówcie »Ojcze nasz*. 

Czyń i Ty, drogi czytelniku, 
jak on: troski swoje i frasunki 
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złóż u stóp knzyżą. To znaczy 
najpierw : żałuj i wyspowiadaj 
się z grzechów, któremiś Pana 
Boga obraził; potem postanów 
mocno, że troski swe zdasz na 
Pana Boga, z wyjątkiem jednej, 
o której mówił Pan Jezus, że 
„jednego człowiekowi potrzeba, 
a tem jest bać się P. Boga, żyć 
i Jemu służyć“. O to jedno się 
troszcz, a wszystko insze poza- 
staw P. Bogu, który się postara 


o to, eo ci każdego dnia po- 
trzebne, choćby SAGE cud miał 
uczynić. 

Masz dowód na Rocki E- 
liaszu, który troszczył się je- 
dynie o to, co mu P. Bóg roz- 
kazał, za to przez trzy lata su- 
Szy, gdy z głodu j pragnienia 
ginęli najbogatsi ludzie, P. Bóg 
go żywił, bo mmu przez kruka 
przysyłając chleb. 


Dla wychodźców wyjeżdżających do Ameryki. 


Niema prawie dnia, żeby ga- 
zety nie przyniosły wiadomości 
o oszustwach, kradzieżach itp. 
przestępstwach, których ofiarą 
padają, włościanie, jadący do 
Ameryki. Często zaś dają się 
słyszeć skargi emigrantów, któ- 
rzy bądź to przez krajowe, 'badź 
też przez pruskie, wreszcie 
przez amerykańskie władze zo- 
stali 
zdrogidodomuzwróceni. 

Biedni ludzie, którzy się wy- 
brali do Ameryki za pożyczone 
pieniądze, lub za grosz uzyska- 
ny za sprzedaż pola lub chu- 
doby, wracają do domu bez 
grosza, pełni smutku i rozpa- 
czy. 

Badając skrzętnie wiele wy- 
padków, doszliśmy do przeko- 
nania, iż przyczyną jest po naj- 
większej części nieporadność 
i nieufność samych emigran- 
tów. 


Biura bowiam emigracyjne, 
czyli agencye okrętowe, wysy- 
łają — a przekon.liśmy się o 
tem osobiście — dokładne pou- 
czenie i przestrogi, lecz niestety 
instrukcye te iie są CZy- 

tane. 
Emigrant chowa je starannie 
i wiezie nietknięte do miasta 
portowego. 

Wymówka, iż nie umie czy- 
tać, jest niemądra, przecież na 
wsi znajdzie się człowiek pi- 
śmienny, do którego można u- 
dać się z prośbą o przeczyta- 
nie. Ksiądz, wójt, nauczyciel, 
żandarm, chętnie każdego poin- 
formują. 


Rada pierwsza. 


Przeczytaj dokładnie nade- 
słane instrukcye, czyli pou- 
czenia. Jeżeli wskazówki, za- 
warte w tych instrukcyach, 
zdają się być niejasne, nałeży 


ŁUW) ZEM, 


_ pospolitego ruszenia. 
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napisać list do ajenta z prośbą 


© wyjaśnienie lub dokładniejsze 
pouczenie. 


Druga rada. 

Po otrzymaniu pożądanych 
wyjaśnień udaj się do leka- 
Trza, aby tenże zbadał, czy 
nie cierpisz na: 1. trachomę, 2. 
favus, 8. wyrzuty skórne, 4. albo 
inne cielesne ułomności, bo z 
wyżej wymienionemi choroba- 
mi komisya sanitarna nie po- 
zwala podróżnym wylądować w 
Ameryce. Lepiej bowiem zapła- 
cić lekarzowi 2 K., aniżeli wy- 
dać niepotrzebnie 200 K, na 
podróż. 


Trzecia rada. 


Po stwierdzeniu dobrego sta- 
nu zdrowia powinieneś Szcze- 


gólnie jeżeli jesteś mężczyzna 


wystarać się: albo o 1. Paszport 


do Ameryki albo o 2. Potwier- 
dzenie starostwa, że zadtsyć 


uczyniłeś swemu obowiązkowi 
stawienia sie przed komisvą po- 
borową, albo o 3 Dowód uisz- 
czenia taksy wojskowej, albo o 
4. Poświadczenie wystąpienia z 
armii, marynarki wojeanej lub 
obrony krajowej, jeżełi takowe 
nie zawięra postanowienia, ż8 
jesteś jeszcze obowiązany do 
stawienia się przed komisyę po- 
borową, ałbo 5. Odprawę ze 


< służby wojskowej, albo 6. Cer- 
__ tyfikat, 


uwalniający: od pospo- 


litego ruszenia, lub paszport 


Czwarta rada. 
Co do kosztów podróży, pa- 
Mmiętaj, że emigranci, którzy o0- 


trzymiują karty okrętowe (szyf- 
ariy) od osób znajomych, lub 


też krewnych w Ameryce, po- 
winai ją dokładnie przeczytać, 
a mianowicie wiedzieć, czy 
przez krewnego w Ameryce z0- 
stała opłaconą podróż z domu 
aż do ostatniej stacyi w 
Ameryce, lub też tylko prze- 
jazd przez morze. 

Jeżeli krewny opłacił podróż 
z domu aż do ostatniej stacyi, 
ajenci przesyłają emigrantowi 
pieniądze gotówka na o- 
płatękoleizelazne| w kra- 
ju. aż do miasta portowego, 
Wychodźcy nasi na to nieraz 
nie uważają, wydają pade- 
słane pieniądze va co innego 
i przy kasach kolejowych—jak 
to codziennie można słyszeć w: 
Krakowie i Oświęcimiu — do- 
magają się biletu do miasta 
portowego, mówiąc, iż z Ame- 
ryk! im pisano, że niają wszyst- 
ko zapłacone, że nie polrzebu- 
ją nie płacić, 

Przeczytaj dokładnie list biu- 
ra podróży. lub ajenta i prze- 
konaj się, kto ipo co przy- 
słał pieniudze. Jeśli krew- 
ny napisze, iż opłacił całą pod- 
róż, czekaj tia Nismo ajenta, a 
jeżali nie vade:dą pieniądze, na- 
pisz wprost d+ niego: czy 
przyśle pieniądze, lnb też, czy 
je zwróci po przybyciu do por- 
tu (czyli, jk a nas mówią do 
wody). 

Jeżeli jedziesz za własne 
pieniądze, pawiętaj, iż lepiej na 
drogę wziąść o 20 K. więcej, 
aniżeli o koronę mniej. 

Piąta rada. 

Właściwa pcdróż rozpoczyna 
się z chwilą pakowania i zbie- 
rania rzeczy. 
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Ażeby nie robić sobie nie- 
potrzebnych kłopotów, nie bierz 
ze sobą niepotrzebnych łachów, 
gratów, zapasów, leków itp. bierz 
tylko co jest najpotrzebniejsze 

w drodze konieczne. Na okrę- 
cie bowiem dają jeść podostat- 
kiem, a apteka okrętowa wszel- 
kich leków dostarcza. 

Podróż koleją trwa zaś naj- 
wyżej dwa dni, więc nie po- 
trzeba także brać nadzwyczaj- 
nych zapasów jedzenia. 

Bilet kolejowy kup sobie do 
granicznej Stacyi kolejowej, np. 
do Oświęcima, Szczakowy lub 
Bogumina, a tam znowu do 
miasta portowego (do wody). 
W czasie jazdy koleją trzymaj 
się trzeźwo, nie opowiadaj pier- 
wszemu lepszemu o swojej pod- 
róży, nie pokazuj papierów, bo 
zdarzały się wypadki, iż tacy 
znajomi, Sspoiwszy emigranta, 
zabierali mu wszystko i uciekali. 
Chcąc zaś dowiedzieć się cze- 


goś w czasie podróży, najlepiej. 
pytaj się konduktorów, lub u-- 
mundurowanej służby kolejo- 
wej. 

Na większych stacyach, jak 
aa granicy, są urzędy policyjne 
lub posterunki żandarmeryi. W 
razie wątpliwości lub wypadku. 
najlepiej do nich się udaj, a z 
pewnością otrzymasz dobrą ra=- 
dę i wszelką pomoc. 

Przedewszystkiem : Wystrze-- 
gaj się pokątnych doradców 
szczególnia żydów i chowaj. 
dobrze pieniądze. 

Kto posłucha tych wskazó=- 
węk. ten bez straty zajedzie do 
zamierzonego celu. 

W ostatnich czasach stosun- 
ki zarobkowe w Północnej A- 
meryce, a zwłaszcza w Kana- 
dzie bardzo sie pogorszyły, 
trzeba więc być ostrożnym z 
wyjazdem tamże, bo można się 
narazić na stratę pieniędzy i na 
nędzę na obcej ziemi. dei 


Kto chce mieć dobrą i tanią gazetkę niech zaprenumeruje „Postęp“ 
tygodniowe pismo chrześcijańsko- socyałne antysemickie. „Postęp 
jest jednem z największych pism ludowych. Kosztuje rocznie 4 kor.. 
Adres: Radakcya i Administr „Postępu“ Kraków, ul. św. Krzyża I. 7. 
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Na zebraniu ludowera w Ło- 
niowach na wniosek p. redak- 
tora Dabrowskiego powzięto z 
zapałem uchwałę uastępującą: 

Zebrani ra zgromadzeniu w 
Łoniowach dnia 6 b. m. (marca) 

1) przyjmuja program chrze- 
Ścijańsko-socyalny za Swój i u- 
chwalają utworzyć „miejscowy 
Komitet chrześcijańsko-socyalny 
związku chłopskiego“, 


2) żądają ustawy o zamyka- 
nie w niedziele i święta Szyn-: 
ków a wszczególności od godz. 
6-tej wieczór w sobotę do godz.. 
6-tej rano w poniedziałew. 

3) nie chcą znieść po 191Ł 
Żadnej karczmy w Łoniowach. 
O! gdyby wszystkie gminy ` 
galicyjskie powzięiy i przepro= 
wadziły takie sa«me uchwały, 
jakżeby w kraju naszym było 


m. 


|4 


Im wiecej 


ale 
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lepiej, mniejby było obrazy Bo- 
żej więcej pokoju i dostatku. 
Nie byłoby 20000 karczem, ale 
byłyby gospody chrześcijańskie 
i lud, w niedziele i święta szli- 
by do kościoła na mszę i nie- 
Szpory, a nie jak teraz często 
kywa, do żydowskich szynków, 
aby tam grosz krwawu zapra- 
cowany przepijać i Boga obra- 
żać? 


Ale czy taka uchwała do czego 
doprowadzi ? 


A czemu nie? Żydzi będą się 
wściekąć, będą się rzucać, ale 
nadarmo. Nowa uchwaia propi- 
nacyjna, która wejdzie w życie, 
na to pozwala. 


Jak było dotychczas ? 


Dotychczas prawo szynkowa- 
nia wydzierżawiał kraj i nie- 
które miasta (37) propinatorom, 


"a propinatorowie Szynkarzoin. 


Zarobić chcieli I propmatorowie 
i SZYAKALZO. 
Toteż jędni i drudzy czynsz 
wysok? propinacyjny i synkar- 
ski odbijal na kim...? na bie- 
_ dnym ludzie, podlsjąc mu kie p- 
ską wódge inakłuniając 
do pipaństwa. yt: 

lm gorsza wódka tem mniej 
warto, tem więcei Cenlów Z0- 
Stanie w kieSzen: u szyńkarza. 
| chiopv pa. tem 
znowu le; iievskie, wódki wię- 
cej wychuńzi 1 piuoszy SiĘ... 
krwawicą chiopską galicyjski 
żyd. 

Toteż przy dotychczasowych 
 poczadkach. albo 


į 


raczej przy - 
_ nieporządku mnożyły się szynki, 
= annożyły Się pijaki. 


5 


Jak odtąd będzie? 
Zależy wszystko od was. Gzy— 
telnicy drodzy, od ludu. Gdzie 
lud będzie miał rozum, tam 
może bjć dobrze, gdzie będzie 
glupi, tam wszystko zostanie 


«po staremu. 


Według nowej bowiem usta-- 
wy : 

1) koncesye na szynk dać: 
może tylko starostwo. 

2) ala po wysłuchaniu zdania 
rady gmionej. 

Jeżelieltedy chłopy na radzie 
gminnej postawią, że szynk im 
nie pouzebny — to starostwo 
niema prawa komukolwiek kon- 
cesyi udzielać. 

Jeżeli chłopy na radzie gmin-- 
nej postanowiu, że Icek, $zmuł 
lab Aaron, który dotychczas 
we wsi ich szynkował, nie jest: 
csobą godna zaufania, to sta- 
restwo nie mia prawa zatwier- 
dzić, tego lecka, Szmula, albo: 
Aarcna. 

A gdzie? kiedy ? kto? widział 
szynkarza żyda godnego zau- 
fania ! 

Więc chłopy mogą, jęśli chcą 
j mają rozum, każdego żyda z 
karczmy wyrzucić. 

3) Jeszcze jedno — jeżeli 
gmina postanowi wziąść na sie=- 
bie koncesyę, to starostwo 
musi jej tę koncesyę dać, a 
gmina ma prawo przedstawić 
swego zastępcę lub dzier- 
źawcę do zatwierdzenia. 

Tej koncesyi mógłby p. sta- 
rosta odmówić „Kóizu rolni- 
czemu“, choć byłoby bardzo: 
nieładnie, gdyby tak uczynił, 
ale nis może odmówić gminie.- 

A gdyby zapatrzony na ży 
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dów odmówił, to gmina ma 
prawo rekursować do natniest- 
nictwa, albo nawet dv Wiednia 
i tam na 100 wypadków wygra 
razy 90, bo ona ma pierwszeń- 
stwa.  * 

Oby tylko nasz chłap nie 
dał się nastraszyć a j:k Loniow- 
Scy zuchy. prawa swego umiał 
dochodzić! 


Co tedy robić ? 


To, co Łoniowscv ehłopi zro- 
bili: zgromadzić się, pogadać 
a żydów nie slacheć. 

Jeżeli wam się widzf, jak Ło- 
niowskim zuchom, że bez wódki 
Żyć wam można — t> ». Sluro- 
ście z+ karczmę pieknie po- 
dziękuj ie. 

A jeżeli wam się widzi, że 
karczma musi być, to niach 
będzie w waszym ręsu! Zasta- 
nówcie się tyiko cu lsinej: czy, 
żeby o koncesyę prosta ymina, 


czy Kółko rolnicze? W jednem 
miejscu lepiej będzie jeżeli to 
uczyni gonna a w drugim jeżeli 
to wszy Kółka, 


Potem zastanówcie się co 
iepie]:. puścić wasz szynk katoli- 
kowi dzierżawę — czv też 
niec tylko zsstępeę. Na Slasku 
austryackim Zwykle gmina wys 
szynk porządnym katolikom 
wydzierżawią — a rzadko trzy= 


ma zistęycę. I u nas lepiej bẹ- 
dzie wvde arzawić. 

W kożdym razie rekami ino- 
gami procie sie, aby w kar- 


czmió mó zasiadł żyd. 

„A pamsęelajcio i lo, że jeżeli 
sturu=r"wn vez wygłuchsńia ius 
względna waszego zdania 
da. żyuowi kut:Grsyg — to kon- 
CeSYVa ba mio ESL WRŹTia. 


ldź: wladcy do „Medakcyi 
Głosu Naroda“ (św. Krzyża 7) 
a Ona wam wtedy powie co 
robić. 


NNANINIANI 
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Pogoda prawdopodobna: 

Od ł—1i przeważnie deszcze; 
od 13—20. chłodnawo i pięknie; 
oo 21—30 pochmurno i miejscami 
deszcze, 


Dia roiników. 


Obsiej ogrody. — Pielęgnuj mło- 
dy drób, kończ siew owsa, grochu, 
Jarki. Siej wykę, len, koniczynę 
w oziminach i na jęcziseniu. — 
Możesz rozpocząć siew bupkków, 
marchwi pastewnej, kukurudzy 


(koński ząb) i ziemniaków. — Za- 
siej razsaj+ kapusty, brukwi, ob- 
kopuj rzepex zimowy. w rzędy u- 
prawiany. konuiczynę zbronaj a lu- 
cerne silnie zdrap Żciaznemi bro- 
nami. Pszenicę włuczyć, skore rola 
obeschnie. 


Dla ogrodników. 


Sadź i szczep drzewka. Kiedy. 
wczesnym. 


okażą się chrząszcze, 
rankiem jo strząsaj i pozbierawszy 


w naczynia, zlej ukropem i Zniszcz. 
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Rozmaitości. 


Dia gospodyń. 


Indycz sa wiosnę w kwie- 
tniu saoe niż w innym czasie 
wysiaduje 

WY. ir einem. no. w pu- 
stej 51m] i Hpo oberzą u- 
Stawy rzyd,, abi una Mędsy ma 
łych” skeny unitóra łokcia (65 


ceniumetruwj długich i dobrzezam 
kniętvch tas, żeby wewnątrz było 
ciemno. z 

Na pomiętei i miekkiej słomie 
połóż kilka porcelanowych i 
na nich ostrożnie «umie» indyczkę, 
zamykając skrajusę nasrywą. — 
Gdy się indyczka do siedzenia 
przyzwyczai, podłóż jej 30 jaj praw- 
dziwych. Wyprowadzi je doskonale. 


Jak czyścić szkło ? 


Karafki i butelki? Daw- 


61. 


szy do. środka kilka pasków z bi- 
bały i potłuczone jajczane skoru- 
py, tehi ezwartą część wody i za- 
cznij kręcić na wszystkie strony,, 
aż papier się nie przerobi na mię- 
kiez, Wtedy wylej wszystko i prze= 
myj kilka razy zimną wodą. 
Uskulury: Jeżeli zanieczy- 
szczone Sa tłuszczem, łagodnie po- 
trzyj je bibułą, zamoczoną we wo= 
dzie. potem wygładzić starzyzną 
z płótna. Wogóle trzeba jak naj- 


mniej trzeć okulary, aby je nie- 


porysować. — Kiedy są zakurzone, 
wytrzeć ircbą. 

Szyby? Najpierw natrzyj je 
cebula, rozciętą na dwoje i potem 


powoli wycieraj dwoma ścierkami. | 


miękkimi. 


EE 
ROZMAITOSCI. 


Czyż i to prawda? 

Czyż możiiwe, żeby „Sokół“ 
polski stał się pachołkiem żydow- 
skim ? 

A jednak na to wychodzi. 

„Staraniem komitetu ochronki 
żydowskiej odbył się w Przem y- 
ślu dnia 12 marca w Wieikim 
Poście bal na dochód tej ochronki 
w sali przemyskiego So- 
„koła. 

Ochocza zabawa trwała do nie- 
dzieli rana i przyniosła 5000 kor. 

Wczesnym rankiem gromada 
chłopów szła z Bakończyce do Prze- 
myśla na Mszę... i zbudowała się 
bardzo, słysząc w gmachu Sokoła 


skoczną muzykę i tańce: Rach,. 


ciach, ciach. 
Oczywiście jeden drugiemu mó- 


wił: Oto pany Sokoły się 
bawią. 
No! bawili się tylko żydzi, ale 


to pany Sokoły złakomiły się na. 
parę koron i salę swą odstąpiły 
na żydowski Parim- bal, (Głos Nar.). 

Do „Sokoła“, jak wiadomo przyj- 
muje się także i żydów... Dziś ży- 


dom na Purim-bal odstępuje się 
sale, żeby polscy królowie, tam 


porózwieszani przypatrywali się, 
jak skaczą polscy żydzi, a wkrótce 


to może i sami Sokoli z nimi tañ- 


cować w poście będą... 


Już jak równość — to równość. 
Nizkośmy upadli, niżko! 


Ot tak — to rozumiem. 

W Jaworznie na początku 
marca odbyły się wybory do rady 
gminnej. Walczyły dwa obozy: 
gwarecko-żydowski i chrześcijań- 
ski, zszeregowany około stowarzy- 
szenia katolickiego „Przyjaźń“. 

Dzięki swej przewadze w Li IL, 
kole 

zwyciężyłi — żydzi. 
"Większość  przeważna [ludności 
chrześcijańskiej wybrała wszy s t- 
kich radnych z koła [il-go. Ale 
tamtych jest więcej. 

Żydowskiej jednak gospodarki 
Jaworzniakom tęgim dosyć. Obu- 
rzeni na zuchwałstwo żydów po- 
dali sobie ręceiwypowiedzie- 
li żydom mieszkanie, Ot! 
to — to rozumiem. 

Gdyby wszyscy i wszędzie po- 
dawali sobie ręce, prędko skoń- 
'czyłaby się nasza niewola u ży- 
„dów! 


Kąkol poczyna dojrzewać. 

Donoszą do „Dnia“ warszaw- 
skiego, że wśród przewrotnyżh wy- 
znawców sekty mankietników po- 
wstaje rozłam, bo część ich du- 
chownych chce się poże nić, jak 
swego czasu zrobił kacermistrz 
kapłan Luter i Kalwin, a inni 
wyraźnie chcą połączyć się z 
prawosławiem. 

Byłeby prędzej. Rzeczywiście 
prawosławie zyska na nich dużo. 

A my módlmy się czytelnicy 
drodzy za biedny lud, który tym 
wyrodnym kapłanom dał się oszu- 
kać, aby mu się czemprędzej oczy 
otworzyły i wrócił na łono praw- 
dziwego Kościoła. 


Rozmaitości. 


Szydło z worka wychodzi. 


Dla robotników kolejowych w No- 
wym Sączu urządzili Ojcowie Je- 
zuici tego roku wielkopostne re- 
kolekcye dla przygotowania ich 
do Wielkanocnej spowiedzi. 

Panom socyalistom było to oczy- 
wiście nie na rękę, bo zaprzedani 
Żydom, wolą oni słuchać rabinów, 
jak świętego katolickiego Kościo- 
ła. To też aby każdy wiedział, że 
socyaliści wszelkiej się wiary wy- 
zbyłi, towarzysze sądeccy urządzili 
także swoje cebulą i czosnkiem 
śmierdzące rekolekcye i to osobno 
dla kobiet, osobno dla mężczyzn. 

Przewodziłi tym rekolekcyom 
pachołkowie żydowscy : Kaczanow= 
ski i Klemensiewicz, iżąc na czem 
świat stoi i bluźniąc, Że aż uszy 
bołały. Szczęściem, że wśród żon 
i córek robotniczych znalazła się 
niewiasta mężna, p. Izdelska, któ- 
ra się nie wstydziła zabrać głos 
i zamknąć tym bezczelnym pół- 
mędrkom usta. 

Nie mając co jej odpowiedzieć, 
rozpuścili czemprędzej zebranie. 

Nazajutrz 28 lutego powtórzyło 
się to samo dla mężczyzn. 

Niestety, pokazuje się, że w N. 
Sączu kobiety mają więcej rozumu 
i odwagi, niż mężczyźni, bo nie 
czytamy, Żeby się tam kto z nich 
znalazł, aby sługom żydowskim 
należycie pozamykać usta. 

Zapewne na ' przyszły rok Ka- 
czanowski i Klemensiewicz z wy- 
stępami swemi wielkopostnemi u- 
dadzą się nie do robotniczego do- 


' mu, ale do synagogi. Tam im bę- 


dzie daleko więcej do twarzy. 


Przełożony kahału — oszustem! 
Czemu' nie? Byleby nie oszuki- 
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-wal żydów, bo chrześcijan, szcze- 
gólnie głupich, to wedle Talmudu 
każdemu żydowi oszukiwać wolno. 
„Jeden z najbogatszych żyd- 
ków podgórskich, Izaak Aleksan- 
drowicz oszukiwał ile mógł skarb 
państwa na spirytusie, co mu tem 
łatwiej przychodziło, że był prze- 
łożonym kahału i radnym 
miasta Podgórza. 

Piękny przełożony kahału i ra- 
"dny miejski! W końcu złapała go 
policya i zamknęła w miejscu bez- 
„piecznem. Sledztwo w toku. 


Powódź żydowska. 
Wszędzie się pchają! W 1909 


roku w okręgu łwowskiego sądu 
apelacyjnego przybyło 119 adwo- 


„katów: w tem 91 Żydów, a 25 


Polaków. 

Zydzi wypierają nas zwolna, ale 
systematycznie ze wszystkich pla- 
cówek Życia zawodowego i społe- 
cznego. 

Czy kiedy kto słyszał, aby żyd 
szedł do katolickiego adwokata 
i powierzał mu prowadzenie spra- 
wy? Oby czemprędzej robili tak 
samo chrześcijanie! 

Raczej wszystko, drogi czytel- 
niku, jak iść do adwokata-żyda. 


< EA > 


Proszę polecać św. Wojciecha. 


Ksiądz tak uczy, bo musi. 


Ostatnią deską ratunku dla 
takich, co chcą być katolikami, 
ale katolikami pozornymi, 
swojego pomysłu i pokroju — 
bywa nieraz gadanie: „Ksiądz 
tak gada, bo musi tak gadać, 
bo mu zato płacą, bo on z te- 
go żyje i t. d.“ 

Ksiądz tak uczy, bo musi, to 
prawda, ale musi tak uczyć, bo 
inaczej nie może, bo wierzy do 
głębi serca, że tak jest rzeczy- 
wiście, jak uczy. Bo tak P. Je- 
zus nauczał, tak uczy Kościół 
gw. nieomylny. Dobry ksiądz 
musi być gotów umrzeć za to, 
czego naucza. 

Tak uczy, bo czyż może 
jako ksiądz katolicki inaczej u- 
"czyć * Nie. Gzy Apcstołowie 


inaczej uczyli? Nie. Czy święci 
męczennicy n. p. św. Ignacy, 
Polikarp, Stefan, Wawrzyniec, 
Andrzej Bobola i tysiące innych 
inaczej uczyli i wierzyli? Nie 
Czy zaparli się choćby jednej 
litery z nauki Chrystusowej, 
gdy im obiecywano złote góry, 
a grożono  najstraszniejszemi 
mękami, jeśli inaczej uczyć nie 
będą? Nie. Czy inaczej wierzyli, 
gdy ich przybijano do krzyża, 
pałono, szarpano na kole, gdy 
wypuszczono na nich dzikie 
zwierzęta? Nie. „Na kracie, mó- 
wi brewiarz rzymski ośw. Wa- 
wrzyńcu — nie zaprzałem się 
Ciebie, Boże, i smażony w ogniu 
wyznałem Ciebie, iżeś jest Chry- 
stus“. 
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Nie pensya, nie płaca, nie 
honor i zaszczyt kapłaństwa 
jest powodem, że ksiądz tak 
uczy a nie inaczej, ale ta, źe 
inaczej uczyć me może. I choć- 
by nie miał co d> ust włożyć, 
inaczej toczyć nie będ. ie. 

Taa aczyć mus, jak uczył 
P. Jezus, jak Pismo św. uczy, 
jak katechizm uczy, jak 1900 
lat uczy cały Kościół św. kato- 
li ki — Ksiądz mógłby .ina- 
czej uczyć, jak zrobui księża, 
co poszli za Lutrem albo nie- 
dawno tefin "księża Maryawici, 
ale icm samem uczyłby fal- 
-szy wĘie i nie byłby kato- 
lickim księdzem! 


Nie wolno zmieniać wiary! 

„W jakiej wierze kto się u- 
rodził, mówią czasem ludzie, w 
takiej powinien umrzeć, bo to 
wola Boża. Co ocdziedziczyłeś 
po rodzicach, to chowaj jako 
świętą spuściznę”, 

Bardzo dobrze! Kto w praw- 
dziwej wierze św. katolickiej 
się urodził, ten wiary Św. zmie- 
niać niepowinien na fałszywą, 
bo to niemądrze i grzesznie. 
Nikt dla fałszu nie odrzuca 
prawdy. 

Ale prawdziwa religia jest 
tylko jedn a a fałszywych wiele. 
Jeśli się więc kto we fałszywej 
urodził, a poznaje prawdziwa, 
dowinien fałsz odrzucić 
a prawdę przyjąć. Wszak 
dla prawdy jesteśmy stworzeni; 
tylko prawda rozum i serce 
zadowolić może -— dlaczego w 
religii nie mamy przyjąć praw- 
dy zamiast fałszu ? 


s 


Wszakżesz to mikogo nie hań- 
bi, jeśli poprawia błąd, w któ- 
rym Żyj dinge. W nauce dzieje 
Się tak codziennie i ten się hań- 
bi, kto fałszu broni, nie ten, co 
broni prawdy. 


Jeśli ktoś urodził się protes- 
tantem, t> bynajmniej nie jest. 
wolą Bożą, żeby protestentem 
umarł, bo protestancka religia. 
to religia Lutra, nie reli- 
gia Boska. Przed Lutrem oj- 
cowie dzisiejszyci! protestantów 
wszyscy byii katolikami — Lu- 
ter ich oderwał od prawdy. 
Z pewnością większość gr:6-- 


"szyła, odrzucając naukę Kościo= 


ła dla nauki Lutra —- bo zmie-- 
nła wiarę  pizeważnie dla 
swobudniejszego zaspokojenia 
pamięgtności, a nie z przekona- 
nia i dla dowodów rozumo- 
wych. 

Czyż złą jest rzeczą haprawić 
bład pruojców ? Jakąże sławą 
okrył się Kopernik, gdy dowiódł, 
nie słońce się obraca, jak mnia= 
mali starzy, ale ziemia porusza 
się, a słońce stoi. Nie trzeba 
zmieniać przekonań, mówisz! 
Kiedy do hrabiego Fryderyka 
Stolberga, który z protestanta 
stał się katolikiem, powiedział 
pewien książe , protestancki: 
„Nie lubię tych, co zmieniają 
swoją wiarę“, cdparł mu smia- 
ło hrabia: „Ja tak samo: Gdy- 
by nasi przodkow:e nie byii 
zmienili swojej wiary 300 lat 
temu z katolickiej na protes- 
tancką, nie potrzebowałbym 
dziś zmieniać wiary i powracać 
do dawnej moich ojców wiary“. 


- Nakładem Spółki wydawniczej „Postęp“ — Druk „Głosu Na'odu* w Krakowie. 
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